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Sw. Sebastian, wzór męża KatolicKiego.
Ś\v. Sebastian, mę 

czennik, którego pa
mięć Kościół obcho
dzi d. 20 stycznia, to 
przepiękny wzór dla 
mężów katolickich.'
Żył ok. r. 280. Jako 
młodzieniec wstąpi! 
do gwardji cesar
skiej w Rzytmc, aby 
odziany w płaszcz 
cesarskiego oficera1 
łatwo mógł wyjed
nać sobie wstęp do 
więzień i przyjść z 
pomocą męczonym  
tam chrześcijanom.
Mianowany dowód
cą gwardji cesar
skiej, używał swego  
wpływu z roztrop
nością i ostrożnością 
na p o z y s k a n i e  
swych pogańskich to 
w arzyszy dla Chry
stusa, na umocnienie 
zachwianych we wie 
rze chrześcijan i na 
niesienie pomocy u- 

■więzionym braciom.
(idy dwuch braci 
chrześcijan za wia
rę św . prowadzono 
na śmierć męczeń
ską a rodzice, żony. 
i dzieci błagały, aby 
dla nich wyrzekli się 
Chrystusa, w ów czas 
Sebastjan przystąpił 
do nich, wołając: „O 
'vy, rycerze Chry
stusa! Czy dla ziem
skich pociech koro
ną w  niebie wzgardzić chcecie? 
U W'v. ich krewni! Nie tracicie ich;

,wienie to miało ten 
skutek, że nietylko 
ci dwaj w yznaw cy  
lecz także ich krew
ni ochoczo życie da
li za Chrystusa i 
śmierć męczeńską 
ponieśli.

Cesarz Dioklecjan, 
usłyszaw szy o dzia
łalności Sebastiana, 
kazał go przywołać  
i wyrzucał mu nie
wdzięczność i zdra
dę. Sebastian odpo
wiedział: „Cesarzu,
życie za ciebie go
tów jestem położyć. 
W e wszystkiem  ci 
chcę być posłusz
nym, co się przyka
zaniom Boskim nie 
sprzeciwia; jednakże 
rozkazy Boga św ię
tsze mi są, aniżeli 
twojc“. Dioklecjan 
wydal łucznikom roz 
kaz rozstrzelania Se 
bastjana.

Strzelcy tak go po 
ciskami obsyphli, że 
wyglądał jakby strza 
łam! najeżony. W no 
cy  pobożna wdowa 
Irena, chcąc jego cia 
ło pogrzebać, znala
zła w niem jeszcze 
znaki życia. Przy jej 
starannem pielęgno
waniu Sebastjan od
zyskał zdrowie. Na 
prośby chrześcijan, 
aby się ratował u- 

oni uprzedzą was tylko tam, gdzie | cieczką, odpowiedział: „Uczynię, 
jest prawdziwie życie!11! Przemó-1 jak Bóg chce!11 Cóż tedy uczynił?



str. 26.   „N T r n  /  I R L A~ _____________ -____________ Nr. 3.

Zabiegł drogę cesarzowi, wołając: 
„Cesarzu, wiedz, że cię w błąd wpro 
wadzają ci, którzy oczerniają chrze
ścijan. Oni się modlą za ciebie, a ty 
ich prześladujesz, chociaż nie masz 
wierniejszych od nich poddanych!441 
W ówczas cesarz kazał Sebastjana 
zabić pałkami. i

Św . Sebastjana czczą jako patro
na przeciw morowemu powietrzu i j 
jako jednego z grona 14 przyczyń-! 
ców  w potrzebie. Chrześcijańskie 
państwa i wodzowie wzywają jego 
niebieskiej przyczyny dla wojsk 
swoich.

Sw . Sebastian to mąż hartu; mąż 
wielkiego ducha i prawdy, mąż głę
bokiej i niezłomnej wiary, świetlany i 
wzór męża katolickiego. Przepiękny 
przykład jego życia powinni sobie 
spamiętać zwłaszcza ci, co są zm u-: 
szeni żyć między ludźmi niewierzą-j 
cymi, szydzącym i z wiary, Kościo
ła i kapłanów.

Gzem iest paraf ja?
Wiele ludzi nie zdaje sobie spra

w y ze znaczenia parafji. Wiedzą, że 
należą do jakiejś parafji i że parafją 
rządzi proboszcz, ale dopiero wtedy 
przypominają sobie sw ą parafję, gdy 
w  kancelarii parafialnej trzeba za
łatwić sprawę ślubu, pogrzebu lub 
chrztu. Zresztą bardzo w ;elu nie dba 
o parafję i nie bierze żadnego udzia
łu w jej życiu. A jednak parafja — to 
rzecz wielka i ważna.

Kościół Chrystusowy był najpierw 
parafją — parafją Ducha św ., zało
żoną w Jerozolimie w dniu Zesłania 
Ducha św. Z tej parafji — matki ro
zeszli się apostołowie do różnych 
miast i krajów, tworząc w w ię
kszych ośrodkach nowe parafję. W  
ten sposób Kościół powoli objął ca
ły , znany w ów czas świat a Piotr-pa- 
p!cż by! jego proboszczem. Lecz Ko
ściół przez to szybkie rozszerzenie 
się nie stał się bezładną masą. Para-' 
łja pozostała podstawową komórką 
tej potężnej organizacji. I

Na czele parafji kapłan-proboszcz. 
J.ad parafianami j proboszczami wię 
kszego okręku — diecezji — biskup, i 
Jako następca apostołów j Jako pro
boszcz nad wszystkimi proboszcza
mi i parafianami całej diecezji. A nad 
wszystkimi — z zrządzenia samego 
Chrystusa Pana — Ojciec św . w  Rzy  
tnie dz!erży władzę jako najwyższy  
proboszcz wszystkich biskupów i 
proboszczów, parafij i parafjan.

Poszczególna parafja może wpraw  
dzie być chorą a nawet zamrzeć. W  
każdym orgamźmie żyw ym  poszczę 
gólne komórki mogą ulec chorobie i 
zaginąć. Tak samo też parafja. Ale 
organizm, który jest pełen życia i sił, 
wytwarza na miejsce martwych no-| 
.we komórki i nadal żyje pefnem ż y -,

Na niedzielę 2-ą
LEKCJA. Rz

Bracia! Mamy rótne dary według udzie
lone! uam laski: kto ma dar proroctwa, uiech 

używa według prnwldła wiary; kto ma 
urząd, niech trwa w urzędowaniu; kto uczy, 
niech trwa w nauczaniu, kto napomina, niech 
trwa w napominaniu, kto daje Jałmużnę, 
uiech to czyni w prostocie, kto Jest przeło
żonym. niech betlzie pieczołowity, kto speł
nia uczynki miłosierdzia, niech k‘ wykonuje 
x weselem. Miłość niech bmlzk bez nhhidy: 
brzydźcie się złem. Kochajcie sle w dobrem. 
Miłujcie sle nawzajem miłością braterska; w

EWANGELJA. ( 
W on czas: O dbywały się gody w e  

selue w  Kanie galilejskie] i była tam 
Matka Jezusowa. Zaproszono też i 
Jezusa wraz z uczniami Jego na go
dy. A gdy zabrakło wina, rzecze 
Matka Jezusowa do Niego: „Wina 
r v"* mają". Jezus z?* op ow iad a  Jej: 
„Mn?e to zo«tąw, Niewiasto; nie na
deszła iesżcze godzina Moja". Mó
wi tedy Matka Jego do sług: „Zrób
cie, cokolwiek wam poleci44. A stało 
tam sześć stągwi kamiennych dla 
obrzędowych obmywali żydow
skich: każda z nich zawierała po 
dwa lub po trzy wiadra. Jezus mó
wi do nich: „Napełnijcie stągwie w o  
dą“. —  I napełnili je aż po brzegi.

ciem. Tak samo jest w  K oścele. Cho 
ciaż jedna albo druga parafja może 

, być chorą i zaginąć, mimo to parafja 
ijako podstawowa komórka potężne
go organizmu Kościoła Chrystuso
wego jest nieśmiertelna. Idea parafji 
nie może zaginąć.

1 Każdy więc katolik powinien być 
świadom tego, że jest członkiem pa
rafji, stanowiącej podstawową ko
mórkę Kościoła Chrystusowego, i że 
właśn;e wszystkie parafję razem 
tworzą potężny, żyw y  organizm Ko 
ścioła katolickiego, 

i Parafia katolicka jest w ięc żyw ą  
społecznością.

Jej duszą i dawcą życia jest Duch 
św . Nie ma parafji bez Ducha św.

Do parafii należy jako głowa nie
widzialna rhrystus P an* Nie ma pa
rafji bez Chrystusa.

Do parafji należy także Jako gło
w a widzialna Ojciec św.... i biskup— 
I proboszcz. Nie ma parafji bez pa
pieża, biskuna i proboszcza.

Do parafji należa wreszcie w szy
scy  wierni, mieszkający w jej obrę
bie.

I to wszystko razem stanowi do
piero parafję katolicką.

Parafja jest w ięc jedną wielką 
rodziną Bożą.

Dlatego też — jak w rodzinie —  
głównem i najważniejszem przyka
zaniem jest

przykazanie wzajemnej miłości, 
które łączy wszystkich parafjan i

po Trzech Króli.
m. XII. 6— 16.
oznakach poważania Jedni drugich uprzedzaj 
cie: w troskliwości nie stygnijcie, duci . ni 
pałajcie, Panu służcie. W nadziel się wesel
cie, w ucisku bpdżcie cierpliwi, w modlitwie 
wytrwali; świętych w potrzebie wspoma
gajcie, gościnność pielęgnujcie. Błogosław
cie prześladowcom waszym, błogosławcie, a 
nie przeklinajcie. Weselcie się z wesołymi, 
płaczcie z plączącymi; bądźcie miedzy s«ba 
Jednomyślni, wysoko o sobie nie rozumie! 
cle, ale do maluczkich się zniżało***

- ) * ( -
an II, 1 — 11).
Jezus tedy rzecze im: „Zaczerpnlj- 
cie teraz, i z a n ie s ie  gospodarzowi 
we«ela“. I zanłoill. A k*edv pocno- 
darz wesela skosztował wody, prze 
mienionej w wino, — a nie wiedział, 
skądby sic wzięło, wiedzieli zaś słu
dzy, co wodę czerpali — odzywa się 
gosnodarz wesela do pana młodego 
i mówi doń: „Każdy człowiek naj
pierw stawia dobre wino, a gorsze 
dopiero, gdy się napiją; ty zaś dobre 
wino zachowałeś na sam kor>t^!" 
Taki to początek cudów uczynił Je
zus w  Kanie galilejskiej, i obja *̂ 11 
chwałę Swoją, — i uwierzyli weń  
uczniowie Jego.

proboszcza oraz reguluje w szystkie  
stosunki wzajemne. Zrozumieli to 
doskonale chrześcijan;e w pierw
szych wiekach ery chrzcścijańsk:ej. 
Dlatego też poganie mówili o nich: 
„Patrzcie, jak oni się miłują!44 

I Miłość ta jest ojcowską, gdy cho
dzi o stosunek kapłanów do wier
nych, jest miłością dziecięcą, gdy  
chodzi o stosunek parafjan do pro
boszcza, a braterską, gdy rozważa
my stosunek wzajemnej parafjan do 
siebie.

| Miłość łącząca całą parafję, nie 
jest więc taką zdawkową, jaką da- 

i rżymy rozmaitych ludzi, lecz Jest ml 
łością łączącą najbliższych człon
ków rodziny, a więc krewnych pierw  
szego stopnia pokrewieństwa t. j. ro
dziców i dz’eci, braci i siostry. Taka 
miłość musi objąć całą parafję,* aby  

1 parafja była tem, czem być powinna 
it. j. rodziną Bożą.
I Parafja jako rodzina Boża musi 
.także być wspólnota pracy.
I Miłość, panująca w parafji, musi 
się okazać na zewnątrz w czynach. 

, Dlatego Ojciec św . nawołuje w szyst-  
! kich do czyru katolickiego, do Akcji 
Katolickiej. Żywe członki organizmu 
nie mogą być bezczynne; bo inaczej 
mam eją, więdnieją i giną. Dlatego 

. też Ojciec św . Akcję Katolicką nazy) 
wa czynną współpracą w  apostol
stwie Kościoła.

W szyscy więc, którzy chcą być  
'żyw em i członkami Kościoła, muszą 
.być czynni dla Królestwa Bożego.



■Nr. \ ,ftN r E D Z t E C A ł Ml. ĆK

Kościół nie zna członków nieczyn
nych lub honorowych. W szyscy ka
tolicy muszą być członkami czynny
mi.

A ponieważ, jak już mówiliśmy,
Kościół składa się z parafij, połączo
nych w  jedną całość w diecezjach, 
illatego Ojciec św . nawołuje do two
rzenia Akcji Katolickiej w  każdej pa
rafii i łączenia parafialnych oddzia
łów  w  stowarzyszenia diecezjalne 
Akcji Katolickiej. W głównej mierze 
Akcja Katolicka będzie w ięc tern, co 
z  niej zrobią poszczególne parafje.

Dlatego każdy katolik, który nie 
clicc być jedynie martwą gałązką na 
drzewie Kościoła, nieżywą i nieuży
teczną, winien brać czynny udział w  
życiu parafji, przez przynależność i 
czynną współpracę w jednem z czte 
rech podstawowych stowarzyszeń  
Akcji Katolickiej: mężczyzn, nie
wiast, młodzieży męskiej lub żeń
skiej. Biorąc żyw y udział w  Parafjal 
nej Akcji Katolickiej, bierze czynny

yC}U K°ŚCi0?a L  S f ,nia| J. E. ta. ft-abina wśród „„*,*> wy-
• czy tn ą  llUSję, którą m u P . B ó g  W choditwa w Argentynie* Intfrc* pn j  36-ciu 
w o sc id e  w y z n a c z y ł. w. m. I •topniach opału.

i i j  poilr [lei w s i  mim w
w  A R G E N T Y N I E  ■ (Dokończenie),

Spędziłem na „Polanie11 kilka prze 
pięknych godzin. Przybycie moje w  
tow arzystw ie polskich konsulów z 
Buenos Aires i z Posadas stanowiło

li nas, jak mogli. Na wieczną pamiąt 
kę zaś tego dla nich lak wielkiego 
dnia wznieśli na najwyższym  punk
cie kolonji olbrzymi krzyż. Była to

dla kolonistów wielkie święto. Gościł chwila wzruszająca, kiedy go po

święcałem, kiedyśm y pod nim ukle< 
kii, aby w  gorącej modlitwie polecić 
kołonję Chrystusowi Królowi, i kie
dyśm y zaśpiewali: Boże, coś Polskę. 
Daj Boże, żeby ten krzyż, wyniesio
ny z taką wiarą stał się naprawdę 
znakiem zwycięstwa, dla dzielnych 
naszych kolonistów', żeby w  jego 
cieniu tu stworzyli nową piękną Pol 
skę i znaleźli to szczęście, którego z 
taką tęsknotą szukają tu na obcej zie 
mi, w  dziewiczych lasach.

Niestety, nic w szyscy  wychodźcy  
znajdują tu to upragnione szczęście. 
Dużo, zbyt dużo z nich się załamuje 
fizycznie lub moralnie. Na zaprosze
nie argentyńskiego sędziego w  Po
sadas, stolicy Misiones, odprawiłem  
Mszę świętą w  tamtejszem więzie
niu, które zresztą przedstawia się 
bardzo przyzwoicie. W  nabożeń
stwie brali udział w szyscy  więźnio
wie, było ich około 150; dzięki Bogu 
znalazłem między nimi tylko dwuch 
Polaków, ale jeden z nich był zabój
cą. Rozmawiałem z nim. Był to czło  
wiek starszy, poważny .ojciec licz
nej rodziny, gospodarz na własnej 
roli. Miał sprawę z argentyńskim ko 
misarzem, jak powiadają, czlow ie- 
kiein złym. I otóż w  porywie meopa 
nowanego gniewu zabił go. innego 
dnia znowu odwiedziłem z dzielnym  
naszym konsulem w  Posadas roda
ka, który załamał się fizycznie. W li
chej chatce siedział na łóżku czło
wiek podobny już do kościotrupa, a  
był to niegdyś zamożny kolonista.

^s‘ D GrygJowIcz. 17)

Na ziemi
krwfą ircieliską prres ąkłej
Zemsta popa. — Cisza przed burza. 
— \ 'tarczka słowna. — Kozacy. —  

N ow e ofiary. —  Zbrojna wyprawa  
po niemowlęta.

Unici w  Hrudzie cierpieli 1 cier
p ie li-

Na zakończenie karnego postoju 
iwojska kontrybucje im nałożono i 
ściągnięto przez licytację pozostałe
go jeszcze, niezjedzonego przez żoł
nierzy dobytku i niepopalonych gos
podarskich sprzętów.

Ciężka to była kara za nieprzyję- 
cie prawosławnego popa, za wzgar
dę, okazaną samozwańczemu rządcy 
diecezji, Popielowi. Straszna to była 
zemsta tego duchownego, niegdyś 
Unickiego kapłana.

Po wyjściu wojska lud odetchnął 
* dziękował Bogu, że na tem się skoń 
czyło.

Cerkiew została pusta. Ks. Terli- 
Kiewicz nie wracał ,a prawosławne 
go popa też już teraz nie przysyła
no. Schodzili się tam ludzie i modlili 
sie czasem, ale tylko sami. Woleli 
jednak odbywać dalszą drogę do są

siednich cerkwi unickich, gdzie du
chowni wytrwali w wierze i prawo
sławia przyjąć nie chcieli.

Minął rok, drugi i trzeci. Hrudzia- 
nie zapominaliby już potrochu o 
tem, co było, gdyby spokój panował 
równocześnie i w  innych parafiach. 
Czuwali więc, bo ciągle spodzie
wali się przyjścia popa. I doczekali 
się. Było to w  dzień Zwiastowania 
Najśw. Marji Panny. W e w si zjawi
ło się kilku duchownych z blago- 
czynnym Kalinowskim na czele. Uni 
ci zbiegli się znów na cmentarz koś
cielny i na pustą dotychczas pleba
nię. Dowiedzieli się WKrótce, że na 
proboszcza do Hrud przeznaczony 
jest Starosielec, dawny kapłan uni
cki, zdrajca unji. Wzburzenie opano
wało ich nanowo. Oświadczyli, że 
Starosielca nie przyjmą, a jeżeli ks. 
Terlikiewicz do nich nie wróci, to 
nie chcą żadnego świaszczennika 
(duchownego).

— My nie przyjmiemy tego pana,
— wołali, wskazując na Starosielca
— bo wiem y o nim, że się oderwał 
od Rzymu. My go znać nie chcemy!

Wtedy jeden z popów odezwał się 
do ludu:

— Moi kochani, nie h o ^ ie  tak, jak 
wy. chcecie, ale musi być tak, jak

rząd chce i cesarz rozkazuje!
Wzburzenie unitów rosło. Zaczę

li teraz odpowiadać bezładnie, ale 
myśl wszystkich odpowiedzi była  
jedna.

— A komu Pan Jezus dał władzę 
nad swoim Kościołem... cesarzowi 
i rządowi, czy też św . Piotrowi, któ 
rego nazwał opoką Kościoła?

— W y, panowie, już odłączyliście 
się od Kościoła i od Chrystusa. Daj
cie więc nam przy nich pozostać!

— Papież nie daje pieniędzy, w ięc  
dlatego się go wyrzekacie, a za ju
daszowy grosz rządu obwołujecie ce  
sarza zwierzchnikiem cerkwi i nas 
ciągnięcie, abyśm y się wynarli wia
ry i świętej naszej katolickiej cer
kwi!

— Róbcie sami, jak chcecie, ale 
nam nie narzucajcie prawosławnego 
świaszczennika, bo go na plebanję 
nie wpuścimy!

— Nie wpuścimy, nie!
Mówili tak długo, co kto miał na 

Języku i w  duszy. W  ostatnim okrzy  
ku zgodzili się razem i wspólne o- 
świadczenie w  nim zawarli. A roz
gniewani popi zaczęli im grozić i naz 
wali „buntowszczykami“, ale. nie ma 
Jąc nadziei wprowadzenia Starosiel
ca na probostwo, opuścili Hrud. 04*
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Nieroztropnie sprzedał ciężką pra
cą zdobytą ziemię, by w mieście szu 
kać większego szczęścia. Oszukali 
go; żona mu zmarła, z przepracowa 
nia dostał zar?1enia nłuc. Dziś ru
szyć się już nie może, chętnieby 
umarł, gdyby miał nadzieję, że pię 
cioro jego dzieci, jeszcze niedoro- 
słych, znajdzie odpowiednią opiekę 
po jego śmierci. Ale tej nadziei nie
stety niema. Bo krewni, którzyby 
mogli zająć się sierotami, mieszkają 
daleko za oceanem pod Krakowem, 
a Polonja w  Misiones, jak wogóle w  
Argentynie, jeszcze nie zdobyła się 
na w łasny polski, katobcki sieroci
niec. Podobnych tragedyj dużo się tu 
trafja. Naogół przetrwają tu na w y-  
chodźtwie tylko jednostki, najzdrow
sze i najdzielniejsze, ludzie silnej w o  
li i głębokiej wiary. Inni łatwo giną.

Szczególnie łatw o giną m ężczy
źni, nie mający oparcia o rodzinę, 
bądź to, że są jeszcze nieżonaci, 
bądź to, że nie sprowadzili jeszcze 
żony i dzieci z kraju. Jeżeli gdzie
kolwiek, to tu na wychodźtwie, 
szczególnie na roli, rodzina jest źró
dłem siły, zdrowia i szczęścia. Im 
większa tu jest rodzina, tern większy  
naogół tu dobrobyt, tern pewniejsza 
przyszłość. Dlatego też rodziny na
szych wychodźców w Misiones są 
bardzo liczne, a duch rodzinny głę
boko zakorzeniony. Dziesięcioro i 
w iecei dzieci z jednej rodziny stano

wi tu przeciętną normę. Ojciec, gło
wa rodziny, cieszy się nadzwyczaj
ną powagą nawet u synów  i córek, 
już posiadających własną rodzinę. 
Tworzą się tu już wielkie familie, 
wielkie rody, których członkowie 
między sobą utrzymują najściślejszą 
solidarność i przez to samo rozpo
rządzają wielkiemi wpływam i, oraz 
tworzą wielka gosnodnrezą i sno 
łeczną. Gospodarstwa sw ego na 
ogół nie dzielą miedzy dzieci, ale 
starają się zdobyć dla każdego z nich 
nowe gospodarstwo o  przvnaimn;ej 
25 ha. Spotkać się tu można z „pa
triarchami", których rodziny już li
czą 70 do 100 członków. Takim pa
triarchą jest np. gospodarz — kolo
nista Gacała na „Wojciechowie", 
70-letni starzec, ale jeszcze pełen si
ły  i żywotności. Z dumą mi opowia
dał, że już ma 52 wnuków i wnu
czek i jedną prawnuczkę. W obec ta
kiej żywotności naszego wychodź- 
twa nie potrzebujemy się obawiać o 
jego przyszłość w  tym kraju. Nawet 
gdyby został zamknięty przypływ  
nowych sił z kraju, nasze wychodź- 
two własną siłą sie rozrośnie i za
puści coraz szerzej i głębiej korze
nie na tej ziemi, która niewątpliwie 
ma wielką przyszłość przed sobą. 
N:c trzeba się też obawiać, by utra
ciło swoją polskość i swoją wiarę. 
Bo. jak już stwierdziłem, w  wychodź 
twic naszem w Misiones żyje głębo

ki patriotyzm i niemniej głęboka wia 
ra. Coraz więcej uświadamia ono so
bie wielką dziejową misję dla Koś
cioła i dla Polski i stwarza sobie or
ganizacje. by jeszcze skuteczniej niż 
dotąd spełnić tę misję.

Wprawdzie i tu, jak zresztą i na 
innych odcinkach naszego wychodź 
twa powstają między nimi różne spo 
ry i toczą się walki, ale te spory i 
walki nie dotyczą w łaściw ie zasad
niczych spraw. Zostały one wnie
sione z zewnątrz przez czynniki nie 
znające nastawienia um ysłowego i 
uczuciowego naszego wychodźtwa, 
a nie s*ą objawem osłabienia jego du 
cha katolickiego i polskiego. Mam 
pozatem nadzieję, że mój pobyt przy 
czynił sie do zlikwidowania tych spo 
rów. Dobre chęci utrzymania jedno
ści i solidarności istnieją po obu stro 
nach O tern mogłem się przekonać 
w  różnych rozmowach i na różnych 
konferencjach, które miałem z głów  
nymi przedstawicielami dwuch cen
tralnych, tu istniejących, a dotąd 
zwalczających się organizacyj pol
skich.

Moja nadzieja, że już w  krótkim 
czasie nastąpi całkowite uspokoje
nie i całkowita konsolidacja naszego 
wychodźtwa w  Misiones, jest tern 
więcej uzasadniona, że w  tym kie
runku nadzwyczaj gorliwie i roztrop 
nie działa tutejszy przedstawiciel 
państwa polskiego, rezydujący w Po

grażali się nawet jeszcze z powo
zów.

W  następstwie tego zdarzenia 
przyszło znów 200 kozaków, którzy 
rozkwaterowali się w  parafji. Znów 
rozlegały się św isty nahajek, jęki ka 
towanych... a wieczorami muzyka, 
taiVe i śpiewy lubieżne!

Gnsoodarze jeździli znów na fur
m a n k i  potrzebne i niepotrzebne.

I trwało tak osiem tygodni.
Na zakończenie znów nałożono na 

Hrud kontrybucję, a gdy gospoda
rze nie mieli jej czem płacić, sprze
dawano przez licytację resztki bydła 
i sprzęty gospodarskie

Płoty już dawno połamano i popa 
łono. Niektóre budynki drewniane 
tak samo porozbierano i poniszczo
no.

Krwawo zapłaciła parafja za nie- 
przyjęcie Starosielca. Kilka kobiet, 
zbitych nahajkami, nie podniosło się 
wiecej z pryczy; kilkoro dz''eci z nę
dzy pomarło; pięciu gospodarzy po 
krwawem ich skatowaniu oderwano 
od żon, dzieci i gospodarstw i odwie 
ziono dq więzienia w  Białej ,a potem  
wgłąb Pasji.

Opisujący przed .okiem  1882 dzie I 
je prześladowań unji ks. Józef Prusz 
Kowski, wylicza ich nazwiska i za
znacza ,że „kilku z nich już umarło 
na wygnaniu". C zy później wrócił,'

. który z pozostałych — wątpić nale
ży.

Minęły znów trzy łata spokojniej
sze. Przez ten czas gospodarstwa po 
trochu wróciły do dawnej normy, od 
budowano niektóre budowle i po
stawiono spalone płoty. Nadszedł 

| nieszczęsny dla całej unji koniec ro
ku 1874 i początek 1875, czas ogól- 

inych znęcań się Moskali nad unita- 
'mi. Ze wszystkich stron Podlasia 
słychać było tylko wieści straszne, 
narzekania i jęki.

Ogólna ta plaga nie ominęła i Hru- 
da. Znów przyszli tutaj Moskale i 
rozkwaterowali się po chałupach i 
powtarzały się znów te same sceny, 
co dawniej. Gdy ktoś uciekać mu
siał i kryć się przed rozbestwiony
mi żołnierzami, to i las podczas zi
mowych nocy dawał mu chętne 
schronienie. Ale Hrud znosił już 
przedtem straszne cierpienia, prze
cierpiał więc i to. Ludzie boleli tyl
ko nad jednem wprowadzono do ich 
cerkwi prawosławnego popa!

W tedy jednak do tej cerkwi prze
stali chodzić zupełnie, dzieci swoich 
tam nie chrzcili, ani do żadnych sa
kramentów św iętych nie przystępo
wali. Cerkiew stała pustką, a pop nie 
miał w mej nic do roboty. Spodzie
w ał się, że stan taki zmieni się nie
bawem, i dość długo czekał cierpli

wie. Cierpliwość jednak i on miał w  
ograniczonym stopniu...

Otóż pewnego dnia na początku 
miesiąca kwietnia przymaszerowa- 
ły  znów do Hrud trzy roty wojska. 
Zobaczyli je ludzie zdaieka i odrazu 
domyślili się, o co chodzi. Niedarmo 
przecież pop odgrażał się kilkakrot
nie matkom, które do chrztu dz:eci 
swoich przynosić nie chciały. Kobie 
ty więc nie czekały ostatnich chwil. 
Wejścia frontowe do domów noza- 
m ykały i zatarasowały od środka, a 
same zabrały dzieciny maleńkie i co 
mogły schwycić naorędce z jedze
nia i odzienia i przez podwórza, 
wzdłuż opłotków, polami... biegły do 
lasu. Las, to najpewniejsze schronie
nie! Kto go przeszedł wzdłuż, albo i 
wszerz? Kto zna jego tainiki i zaka
marki? M iejscowy trafi wszędzie, 
ale obcy?.„ Pew niejszy ten las,' 
niżli forteca, albo inne najlepsze 
schronienie!

Wojsko stanęło w e wsi. Gdy jed
nak wójt szukał dzieci, które do 
chrztu należało zanieść do cerkwi, 
nie znalazł ani jednego dziecięcia. 
Gdzie dzieci, gdzie ich matki? Pyta
ją chłopów, a chłopi odpowiadają, że 
nie wiedzą. Czyż bowiem w fedzieli, 
gdzie są, w  którą stronę lasu się 
udały?

•. d, &
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sadas, miody, dzielny konsul, p. Bog 
dan Szmejko. Zna on dobrze nasta
wienie duchowe tutejszego wychodź 
twa, zna jego trudności, potrzeby i 
ambicje, a przedewszystkiem  kocha 
to wychodźtwo. docenia należycie 
jego wielkie wartości i jego zasługi. 
Nie dziw, że mimo krótkiego urzę
dowania na tej ważnej nlacówce, 
zdobył sobie zaufanie całego w y-  
chndttwa.

A co niemniej ważne dla sorawy  
naszego wychodźtwa w  Misiones, 
zdobył sobie wielkie poważanie i 
wyrobił nader dobre stosunki w  tu- 
tejszem argentyńskiem społeczeń
stw ie, szczególnie u zarzadcy tego 
kra i u, gubernatora dr. Karola Acuna. 
Gubernator, to człowiek o wysokiej 
kulturze, wielkiej inteligencji, silnej 
woli, a przytem bardzo uprzejmy i 
m iły. Pod jego mocna ręką Mbiones 
niewątpliwie w  krótkim czas!e zna
czne zrobi postępy na drodze dal- 
szei cywilizacji i rozwoju gospodar
czego. Dobrze jest cieszyć się przy
jaźń a tak ”'v' A
ta nr/yjażnia cieszy s«e p. konsul 
S>mejko. Dzięki temu i sam znala
złem  najserdeczniejsze przyjęcie w 
pięknej rezydencji gubernatorskiej, 
a moja misja w  Misiones najżyczliw
sze poparcie.

Ale już największe usługi oddał mi 
sam p. konsul. Przez 12 dni byłem  
gościem  w jego naprawdę gościn
nym domu. otoczony troskliwą opie
ka przez jego dzielną małżonkę i je
go nrzenrła matkę. Naoewno me 
byłbym zniósł tak łatwo nadzwy

czajnych trudów mego objazdu po 
rozproszonych na obszernym tere
nie koloniach naszego wychodźtwa  
w  Misiones, gdybym nie był znalazł 
chwil wytchnienia 1 nabrania no
w ych sił w  zdrowej, czysto oo!sk;ej 
atmosferze tego domu. Tam też mia
łem  sposobność zetkmecia się z guber 
natorem 1 Innymi czołowymi przed
stawicielami społeczeństwa misjoń- 
skiego i przepędzenia z nimi prze
pięknych godzin. Tam też odbyłem  
różne ważne rozmbwy i konferencje 

j z naszymi polskimi duszpasterzami i 
! świeckimi działaczami. Pozatem p. 
flchncnl S^meiko pietviko nfr»*Tr| urme 
jętnie program mego objazdu, ale 
też umożliwił jego wykonanie. P o
nieważ kolej kończy się w  Posadas, 
objazd musiał się odbyć za pomocą 

| samochodu. Pan konsul nietylko dał 
mi swój samochód do dvsnnzvcii. ale 
sam go prowadz»ł. A to n;e było ła- 

(twem zadaniem, bo drogi w  Misio- 
I ncs są złe, niekiedy wprost karko- 
t łomne. Prowadzą przez sł“*"" 5 
wicze 1asv. nrzez góry i doimy* Kil
ka godzin deszczu w ystarczy, by 
ugrząść w błocie, na jakie drogi od- 
razu się zamieniah\. Trzeba być mi-! 
strzem w prowadzeniu samochodu,' 
bv te trudność' no^^nać. C 7Psto wra 
caliśmy dopiero około północy do 

, domu. by następnego dnia wczas ra- 1
nn \yvip''h5»ó. J a k  i
niałem, w  czternastu dniach mego 
pobvtu w Misiones przebyliśmy sa- 
inochoHem niemniej niż 1500 kilome
trów drogi. Ale ani p. konsul ani ja 
sam nie żałowaliśmy tych trudów.

W ynagrodziły nam te of5ary | tru
dy entuzjazm i goraca wdzięczność, 
z taką nas wszędzie witali nasi w y 
chodźcy. Przepędziliśmy miedzy ni
mi najwznioślejsze chwile, tak w  ko
ściołach przy nabożeństwach, jak w  
szkołach, na salach, a szczególnie w  
ich chatach przy przemiłych poga
dankach. To też bvło mi barH7o cież 
ko, rozstać się z nimi, i rozstać się 
z tym ciekawym kraiem. w  K1' m 
oni na ruinach jezuickich kościołów  
buduia nowo królestwo Chrystuso
w e i nowa P oicie.

f  TEODOR KU BINA, Biskup.
Guarany w Brazylji, 18. XL 19,14.

■ ■ ♦ -------

Jak powstałe aazeta 
I ksażka?

(DokoAozenle).

Dzisiejsze tempo pracy 1 rozpo
wszechnione coraz więcej czytelnic
two sprawiło, że niektóre w ydaw 
nictwa gazet mają olbrzymie nakła
dy, sięgające setek tysięcy egzemola 
rzy, co zmusiło w ydaw ców  do za
stosowania najnowszych i najleruej 
skonstruowanych maszyn drukar
skich i maszyn do składania.

Układanie gazet 1 książek z poje- 
dyńczych czcionek, przy którem by
ło zatrudnionych kilkunastu zece- 
rów, zostało zastąpione przez ma
szyny do składania i. zw. linotypy, 
intertypy i inne. Taka maszyna w y
gląda jakby maszyna do pisania. lecz  
jest bez porównania większych roz
miarów i posiada zupełnie inne urzą-

P  erre 1'Ermite (47

Ja -zali łam s »«jedziecka
Powieść w spółczesna

P rze ło ży ł i  (rancu^feirg* W W eyssenhoff

— To byłoby zupełnie możliwem. 
W  Issy jest dużo świeckich przy
byłych jedynie w celu badania sw e
go powołania, przekonania się, czy  
°no jest realne.

— Ja, mimo wszystko, skłonny je 
stem w ierzyć w  rzeczyw istość mo
jego, bo czuję się pociągniętym, z 
niezaprzeczoną siłą, do tego, co lep
sze. Nie analizując uczuć ,jak ksiądz' 
to robi, czuję potrzebę wznioślejszej 
miłości i widzę przepaść miedzy 
przywiązaniem do stworzenia, któ
re trwa dzień 'eden i przywiązaniem  
do Boga... Bez wątpienia jestem  
uczuciowy... M’łość tej ślicznej 
dziew czyny stała się dla mego po
dołania bardzo wielką pokusą. A 
Jednak, proszę stwierdzić... wyjecha 
•em... uciekłem! Przyw ożę księdzu 
zakrw aw :on« serce... ale przywożę  
me serce!... To jest akt o d o so b n ił  
ksiądz powiada? Zaręczam przed Bo 
Siem, że gotów jestem go powtó
rzyć...

— A więc powrócisz do swych  
czynności, Rcdz;esz przychodził do 
patronatu jak można najczęściej... 
Będziemy rozmawiali ,a zwłaszcza  
bedz!emv s;e modlili. Róg nie może 
odmówić światła tym, którzy szcze
rze proszą o kierunek swej drogi ku 
przyszłości. A tymczasem odnów 
swoją znajomość z salami... Znaj- 
r) t u  trr,che zmian.

I biorąc Dominika pod rękę, popro 
wadził go do poszczególnych oddzia 
łów. Ś c;any zostały pobielone wap
nom i młodzi ludzie pozawieszali na 
nich pamiątki z ostatnich wakacyj.

Oddział małych był liczebnie taki 
sam. jak nrzed wyi^zdem, ale robił 
wrażenie opuszczenia.

— Zajmie się nim zntjwu, powie
dział Dominik.

— O czywiście bardzo on tego po
trzebuje. Bo widzisz, Dominiku, gdy 
głow y braknie, wszystkiego braknie.

— A głowa... czy to ja?
— A głowa to ty! — podkreślił 

ksiądz, ściskając mu rękę. — Tylko 
trzeba nieustannie naginać wolę... 
Życic na ziemi, to walka... Zły duch 
krąży niezmordowanie wokoło cie

bie, czyhajac na chwilę słabości... 
[Czuwaj, módl się!... Nie zostawi ci 
'on spokoju... Kto w ie? decydujący 
okres twego życia jest może bardzo 
biiski!...

Potem Dominik w yszedł na przed 
mieście robotnicze, gdzie go nozna- 
wano w szp^ je. Małki o-n nr^Hrawia 
ły, kupcy, na nrogu sw ych sklenów  

[posyłali mu ukłony przyjazne... ma- 
ł dzWiaks naprzeciwko nie
go... W itał się ze wszystkimi.

Ale miedzy n^mi a nim. pomimo 
iego woli i pomimo wszystko, istmai 
ła wciąż jakby zasłona orzezroczy- 
sta. na którei Dom-wk me mógł za
trzeć widzenia newnei rnlcHci rW’> w  
czyny z włosami, obcietemi a la Jean 
ne d‘Arc, dziew czyny o wejrzeniu 
głehok em i smntnem ustach samo
wolnych, o ząbkach białych ładnej 
bestyjki, co siedziała sobie w oknie 
ukwieconem przez geranjum i pła
kała, spog,;ł<4'>i',e na r•'-re .

ROZDZIAŁ XXI.
Nazajutrz tego ciężkiego dnia, 

stróż pałacu na polach Elizejskich 
przyniósł Dominikowi telegram:

—  Matka bardzo chGra, Icomecz-
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dzenie. Przy obsłudze jednego zecc- 
ra ma wydajność cztery razy w ię
kszą od ręcznego zcccra i jest bez 
porównania lepszą i wygodniejszą 
dla metrampaża, który układa ze
staw zecerski w  stronice. Metram- 
paż otrzymuje z takiej m aszyny  
skład w całkowitych wierszach, od
lanych w ołowiu ,a nie z oddzielnych 
czcionek złożony, tak jak to bywa  
przy ręcznem składaniu. W  ten spo
sób nie ma obawy rozsypania for
my, co się nieraz zdarza przy skła
dzie ręcznym.

Widzimy więc, że ręczne składa
nie zastąpione zostało czterokrotnie 
wydajniejszą pracą maszyny. Podo
bne udoskonalenie zastosowano przy 
drukowaniu czyli odbijaniu składu ze 
eerskiego, aby czytelnicy mogli do
stać do rąk gazetę jaknajszybciej i 
W pokaźnej ilości egzemplarzy.

Maszyny drukarskie płaskie zosta 
lvj zastąpione do druku większych  
nakładów przez maszyny t. zw. ro
tacyjne, które drukują przy obsłudze 
m aszynisty i pomocnika zgórą 10 ty
sięcy egzemplarzy na godzinę (pła
ska maszyna około 1 tysiąc na go
dzinę). Przygotowanie druku na ma
szynie rotacyjnej przedstawia się zu 
pełnie inaczej, aniżeli przy druku na 
maszynie płaskiej, który powyżej 
opisałem

Po złożeniu tekstu z rękopisów 
przez składaczy na linotypach, a na
stępnie po poprawieniu pomyłek i ( 
złamaniu składu w stronice przez me 
tramnaża - forma taka już nie jest i 
odsyłana wprost na maszynę rotacyj

Sala zecerai, Z lewej strony  na obrazku w idzim y rząd  lino typów, e  praw ej obok  Iinoty- 
pów  sto i p ra sa  do w ytłaczan ia  m atryc.

ńą. Druk na maszynie rotacyjnej nie 
odbywa się bezpośrednio z formy, 
tak jak na płaskiej maszynie, a nato
miast ze stereotypów czyli odlewów.

Otóż formę złamaną przez met- 
trampaża oddaje się najpierw pod 
prasę o wielkiej sile ciśnienia, doclio 
dzącej do 250 tysięcy kilogramów, 
aby otrzymać matrycę*), na której

#) Młitryen iest io rodzaj  t a k tu ry  0 grubości  
blinko 1 m i l im e t ra

cały tekst jest odciśnięty z  formyj 
Następnie taką matrycę, która jest wi 
stanie wilgotnym, wkłada się do bę-j 
bna, ściśle zamkniętego, dla osuszeW 
nia za pomocą prądu elektrycznego^ 
Potem już wysuszona matryca przeJ 
chodzi do specjalnego aparatu, który, 
jest połączony z wielkim kotłem płyn  
nego metalu, ogrzewanego weglem  
do 300 stopni ciepła. Do aparatu ści- 

Ciąg dalszy na str. 33.

ność powrotu bardzo śpięszna. Ana
stazy Ylioldy.

Dominik poznał odrazu w tej de
peszy gruby podstęp stryja. Zatele
grafował do jednego z partnerów te
nisowych, który pozostał w Noir- 
moutier i tego samego wieczora 0- 
fcrzymał uspakajającą w  najwyższym  
stopniu odpowiedź.

Towarzysz ten widział matkę w  
eleganckiej kawiarni w  Noirmouticr 
I chociaż wyglądała nieco smutną, 
nie zdawała się jednak dotkniętą* w 
swem  upodobaniu do ciasteczek świe 

'żo wypiekanych na 5-tą po połud
niu.

To też, aby zagłuszyć cisnące się 
myśli, Dominik prędko powrócił do 
zw ykłych swych zajęć; odwiedzał 
swój oddział małych, brał udział w 
zebraniach Towarzystwa św. Win
centego a Paulo.

Ksiądz pragnął mieć sprawozda
nie z patronatu. Poproszono Domini
ka, jako bardzo wykształconego, aże 
b y  podjął się tej roboty. W yrządził
by przez to wielką usługę, dając o- 
braz całej działalności tego przed
sięw zięcia i szkicując zamiary na 
przyszłość, Zaznajomiłoby to szero

kie masy i wzbudziło interes dla dzie 
ła u mnóstwa rodzin bogatych i bied 
nyeb, dla których patronat był tylko 
znanym z nazwiska.

Sam jeden w Paryżu rozporzą
dzał on całym swym  czasem. Przez 
kilka tygodni, jego pracownia ipalar 
ska stała się redakcją, do której p ły
nęły rozmaite dokumenty i kartki 
wszelkiego rodzaju. W  dodatku 
ksiądz Firmin obarczył go korespon 
dencją ze starszymi, którzy byli już 
zaciągnięci do pułku... Zasypywał go 
robotą i to nie w  jakimkolwiek spe
cjalnie celu, ale jedynie, że potrze
bował takiego współpracownika jak 
Dominik i żc takiego sekretarza bra 
kło mu dotychczas.

Projekty szły  za projektami w  tem  
-wznowienia działalności paryskiej, 
gdzie gorliwość ludzi, mających apo 
stolską duszę, pobudzą w szystko d.o 
czynu.

Trzeba było przerobić program 
nauk już nieco przestarzały. Domi
nik, który studiował nauki moralne 
i polityczne, był znowu w ezw any  
dostosować program do potrzeb. 
Miał on objąć cały dział kw estyi

naukowych i ogólnego interesu, zo- 
stawiając starszym kwestje techni
czne i specjalne, wśród których w ła  
śnie się obracali.

Ksiądz myślał także o zebraniach 
rekreacyjnych w ciągu roku. Domi
nik miał mu dostarczyć sztuk tea
tralnych interesujących i w  potrze
bie urządzić przedstawienie. j

Pracownia w  Auteuil przeistaczaj 
ła się z dnia na dzień w  pewien roj 
dzaj kwatery głównej, dokąd wie>< 
czorami zbierali się starsi patrona
tu, jak np. Bretagne, najgorliwszy z  
gorliwych, który nie miał ani jedne
go dnia wakacy.i i który dużą pracę 
wykonywał, wszelako nigdy się nie 
skarżąc. Przychodziła także siostra 
pewnego księdza, który umarł na po 
sterunku pracy społecznej, osoba w: 
wieku podeszłym, cała oddana dzie-1 
łom patronatów i tylko żyjąca dla1 
ich celów. Nawet sław ny Copinaud 
wstąpił do Dominika pewnego dnia,: 
ażeby zapewnić, że jest zupełnie w y  
leczony od wszystkich „Walenty-* 
nek“, dawnyJi,, obecnych i przy,4  
szłych..

c .  d . a »



(Ciąg dalszy ze str. 30).
śle zamkniętego po włączeniu siły  
elektrycznej — w ylew a się z kotła 
biały metal, składający się z kilku 
stopów i po kilku minutach otrzymu
jemy już gotow y półokrągły odlew z 
m atrycy. Następnie odlew ten prze
chodzi na maszynę -  obrabiarkę, któ 
ra niepotrzebne strzępy metalu usu
w a i w  końcu doDiero zakłada się już 
czysty  i dobry odlew na maszynę ro 
tacyjną (patrz obrazek na str. 36).

Kiedy już są założone na wałkach 
w szystk ie odlewy stronic, przygoto 
wana przedtem i dobrze nasmarowa 
na maszyna, zaopatrzona dwiema 
wielkiemi, po bokach, rołami papieru 
i kilku kałamarzami — odzielnego 
koloru farb — zostaje puszczona 
wielkim motorem w  ruch i po krót
kim rozpędzie obraca się bardzo 
szybko, wyrzucając wielkiemi masa 
m' iuż gotov e dla czytebuka gazety.

W szelkie te prace, począw szy od 
odciskania matrycy, a skończyw szy  
już na gotowym  i czystym  odlewie 
jednej stronicy, nie mogą trwać dłu
żej niż 15 minut.

Maszyna zaś rotacyjna ma nietyl- 
ko tę dobrą stronę, że szybko dru
kuje, bo jak wspomniałem zgórą 10 
tys. egzemplarzy gazet na godzinę, 
—  ale posiada w dodatku także tę za 
letę. że drukuje w  kilku kolorach je
dnocześnie, podczas gdy na płaskiej 
maszynie druk każdego koloru musi 
być oddzielnie wykonany.

Niejeden z czytelników zanewnie 
też jest ciekawy, w jaki sposób dru
kuje się umieszczane w książkach i 
gazetach ilustracje. Przed umieszczę 
niem jakiejkolwiekbądź ilustracji, 
musimy mieć wyraźną fotografię, 
najlepiej na błyszczącym  papierze, a 
następnie z otrzymanej fotografii 
p izy  użyciu specjalnego aparatu fo
tochemicznego i różnych chemicz
nych kw asów obrazek zostaje odt\* o 
rzony na płytce cynkowej. Z takiej 
właśnie płvtki, u drukarzy zwanej 
kliszą, drukuje się wszelkie ilustra
cje.

Widzimy więc, ile to pracy i mo
zołu musi poświęcić redakcja i dru
karz, aby wydać książkę lub gazetę, 
która dochodzi do rąk czytelników, 
aby oświecić i kształcić, bawić i roz 
w eselać. j .  g .

finspopaRStwo.
W  Jak wielkich dawkach można 

spasać łubin odgoryczony.
Stosując łubin, jako paszę treści

w ą, musimy pamiętać, że nie jest on j 
paszą jedyną, ale jedną z pośród, 
wielu Łubin odgoryczony w  ilości' 
potrzebnej nam na dwa — trzy dni,1 
najlepiej trzymać w wodzie i przed 
samem spasaniem wyjm ować z w o
dy. Łubin, zadawany jako pasza w 1

Nr. .i.  _______________ „N 1 E D Z 1 P. L A“

j całości (całe ziarno), nie jest nale
życie przez inwentarz wykorzysta
ny i jest mniej zdrowy, aniżeli po
gnieciony czy ześrutowany. Należy 
go w ięc przed użyciem na paszę po
gnieść lub ześrutować. Zwierzę

to m , nicprzyzwyczajonym do łubi
nu, dawać go początkowo bardzo 
mało, powiększając stopniowo daw- 

; kę. Nigdy jednak nie należy dawać 
> bardzo dużych dawek łubinu odgo- 
j ryczonego, gdyż jest on paszą bar
dzo bogata w białko i lepiej będzie 

' wykorzystany, gdy będzie zadawa
ny w  pomieszaniu z innemi paszami, 

r Następnie, zadawany w  zbyt dużej 
ilości, łubin odgoryczony mógłby 
spowodować pewne zaburzenia żo- 

■ łądkowe. Dlatego wskazanem jest 
1 dawać łubin w  ograniczonej ilości i 
i w  mieszankach, wraz z innemi pa
szami treściwemi.

! Przeciętnie dopuszczalne dawki 
dzienne łubinu odgoryczonego mogą 
wynosić:

! dla koni — półtora do dwueh i pół 
kilograma na sztukę, 

dla krów — półtora do dwuch ki- 
| logramów na sztukę,

dla opasów — trzy do czterech ki
logramów na sztukę, 

dla świń — do 400 gramów (jeden 
funO na sztukę, 

dla owiec — do 400 gratnów (jeden 
jfunf) n  sz+ukę.

Jeżeli w iec mamy takie sztuki, któ 
rym wypada dawać więcej paszy tre 
ściwej, należy dawkę dzienną uzu
pełnić innemi paszami, jak naprzy- 

1 kład otrębami, śruta zbożową, maku
[ p lti rrij

Układając dawko dziennej paszj 
dla konia .jeżeli mamy zamiar da
wać łubin odgoryczony. należy przy 
jąć. że łubin nie nowinien stanowić 
wiceej jak jednej trzeciej normy 
dziennei. A wiec jeżeli damy 1 klg. 
łubinu, to w  mieszance z dwoma ki
logramami owsa.

Dając łubin krowom wysokom lecz 
nym, mus;my jednocześnie dawać i 
pasze soczyste w postaci buraków 
czv ziemniaków łub marchwi. Przv  

| układaniu norm paszy treściwej dla 
krów mlec7:nveb trzeba wiedzieć* że 
1 kilogram łubinu z dodatkiem 2 ki
logramów ziemniaków lub 5 kilogra 
mów buraków, w ystarczy na pro
dukcie 3.5 (trzech i nół) litra mleka.

Kilogram mieszanki, złożonej w  po 
łowię z łubinu odgoryczonego i w  no 
łowię z otrąb, z dodatkiem trzech ki
logramów buraków lub nółtora kilo
grama ziemniaków, w ystarczy na 
produkcie trzech litrów mleka.

Jakkolwiek łubin jest paszą bar
dzo Wartościowa i o dużej zawarto
ści białka, to jednak nie należy da
w ać go krowom mfecznvm w  w ię
kszych Ilościach i z tego jeszcze 
względu, że mog[obv to wpłynąć uje 
mnie na jakość mleka.

SW. 33.

Gdyby ktoś chciał się lepiej zorjcn 
tować w sprawie spasania łubinu od
goryczonego, wyczerpujące wska
zówki znajdzie w  książce dr. Ga
brieli Karłowskiej, pod tytułem: Ziar 
no łubinu, jako pasza.

Warto się tą sprawą zaintereso
wać, zwłaszcza tam, gdzie rolnicy 
dużo łubinu uprawfaią, a w ięc nu glc 
bach słabszych. Pamiętać jednak 
trzeba zaw sze, że łubin nieodgory- 
czony, źle odgoryczony, lub zcple- 
śniały, jest szkodliwy dla zdrowia 
zwierząt

Ot. d o l s k i .

Wspomnienia druchny
Z REKOLEKCYJ ZAMKNIĘTYCH 

W CZĘSTOCHOWIE.
Kiedy dowiedziałam się, że Katolic

kie Stow. Młodzieży Żeńskiej urządza 
dla drachen rekolekcje, połączone z 
kursem społecznym, serce zabiło mi 
żywiej na samą m yśl o tern, że może i 
ja będę należała do tych wybrany-:h 
istot. I isk  się też stało.

Nadszedł upragniony dzień.,., z bi- 
jącein sercem wchodziłam do zaciszne 
go domu klasztornego SS. Szarytek w 
Częstochowie.... Tutaj mam pozostać 
przez kilka dni, ażeby słuchać Jezusa... 
Udałam się do skromnej i cichej kapli
cy, ażeby podziękować Jezusowi za la
skę udzieloną mnie słabej istocie. Po
tem poszłam do swoich koleżanek, by
ło nas wszystkieh 80 druchen, któro 
reprezentowały 17 K.S.M. Ż. z dekana
tów : Częstochowskiego, Kłobuckiego i 
Mstowskiego. Po w ieczerzy odezwał 
się dzwonek na rozpoczęcie rekolekey.i, 
a zarazem zwiastun milczenia i sku: e 
nia. Ksiądz rekolekcjonista zaintono
wał uroczystym głosem : „Veni C m -  
tor, Spiritus", a my błagałyśm y z (ć >- 
bi duszy, by Duch św ięty zechciał - 
św iecić nas i dopomógł w odprawianiu 
rek o lek cyj.—  „Stworzyłeś nas, 'e, 
dla Siebie i niespokojne jest serc mo
je, aż spocznie w Tobie**, rozpoczął ks. 
rekolekcjonista pierwszą Konieren lę, 
przeniósł nas w  m yśli do ziemi śv >- 
tej, gdzie Jezus ty ł i nauczał uk*sVa- 
nych swych uczniów. Oderwałyśmy się 
od szarego, codziennego życia. Zclr.v-.i- 
ło nam się, że i my również przesyp, 
my z Chrystusem sam na sam. Płynęła  
do stóp W ięźnia M iłości jedna tylkiS 
gorąca, prośba: pozostań z nami, *> 
Panie, pozostań, o słodki Jezus! 1 po
został z  nami Słodlri Zbawiciel, bo czn 
łyśm y to na każdym kroku przez cały 
czas rekolekcyj.

„O jak są m iłe Twe orzybytki, r a 
nie" wyrywało się  wołanie z głębi na
szych serc. A te św ięte chw ile m ilcze
nia i samotności były balsamem dla 
naszych chorych serc. Boski lekar 
kładł swoją najśw iętszą rękę i  leczył 
rany, koił ból i słuchał skarg i jęków 
skruszonych dusz.

Święte dni rekolekcyjne przeszły 
nam jak sen. Codziennie po cztery kon 
ferencje, w  których ks. rekolekcjoni
sta w piękny-sposób rozwiązał niemal 
wszystkie zarc-Jni^oJn, ni"-' '' icr -v 
naszych duszach. Uchylał jaki>y rąbek
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w ielkiej mądrości i  rzucał św iatło na  
drogę życia naszego. Każda z konferen 
cyj otw ierała nam oczy, a  prawdy pa
dały na serca nasze jak dobre ziarna 
ręką mądrego 1 dobrego siew cy rzuca
ne na rolę naszych serc, jak Iskry ma
jące wybuchnąć potężnem płomieniem  
w  pracy KSM.Ż.

Przerwy spędzałyśmy w  milczeniu, 
Ba rozmyślaniu lub cichej adoracji u 
stóp Eucharystycznego W ięźnia Miło
śc i, tonąc w  szczerej i serdecznej mo
dlitw ie, lub śpiewając pieśni religijne.

_ Serca rozpalone budziły się  z uśpie
n ia  duchowego. „Już mamy wytkniętą  
drogę! Już wiem, co mam czynić!" —  
pomyślała niejedna z nas. W ostatni 
dzień podczas uroczystej Mszy św. z 
największem  skupieniem przyjęłyśm y  
do naszych serc Pana Jezusa. Po od
śpiewaniu „Te Deum laudamus" długo 
jeszcze klęczałyśm y u stóp ołtarza, 
rozmawiając z Chrystusem. N ie jedno 
podziękowanie, niejedna prośba płynę
ła  przed tron M iłosierdzia nieskończo
nego. A Chrystus słuchał naszych 
próśb i tu lił do swego m iłującego ser
ca. O jak dobrze było nam w tej chwili

Po rekolekcjach odbył się dwudnio
w y kurs społeczny, a potem nadszedł 
dzień rozstania. Z żalem żegnałyśmy 
mury klasztorne 1 maleńką kapliczkę, 
w  której przeżyłyśmy tyle szczęśli
w ych chwil. Ze smutkiem szczerym i 
głębokim żalem, bo dobrze nam tu by
ło. A le smutek nasz rozpędziła świado
mość, ze wychodzimy iune, niż by
łyśm y przed kilku dniami. Unosimy 
przecie ze sobą skarb bezcenny, Jezu
sa, 1 m iłość gorącą ku Bogu i bliźnim, 
i  zapał do pracy dla Kościoła św., Oj
czyzny i społeczeństwa. I radość opro
m ieniała nasze ciała i zapał do rzeczy 
wielkich i wzniosłych, którym służy
my, należąc do KSM*. —  Dla Polski, 
dl i narodu dopomóż Marjo. żyć!"

Drch. Helena J&rrausiewiczówna 
KSM.Ż. Odd. IV  w  C zęstochow ę,

jiiT r u tr r r r L rm ^
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OGÓLNOPOLSKIE „DNI KATECHE- 
TYCZNE" W WARSZAWIE.

W d. 11 i 12 stycznia odbyły się w War 
szawie „Dni katechetyczne", poświęco 
ne sprawie nauczania i wychowania re 
ligijno-moralnego w  szkole. N a zjazd 
przybyło z całego kraju zgórą 500 księ  
ży obrządku rzymsko i grecko-katolic- 
kiego.

Obrady, zaszczycili swą obecnością 
J. E . nuncjusz apostolski arcybiskup 
Marmaggi, księża biskupi Szlagowski, 
Gawlina i Niemira, przedstawiciele wy  
działów teologicznych uniwersytetów, 
kapituł katedralnych itd., M inistra W. 
R. i O, P. reprezentował p. nacz. Bu
gajski.

Zjazd zagaił ks. kan. Roman Archu- 
towski, poczem odczytał depesze hołdo 
wnicze do Ojca św. i p. Prezydenta 
Rzplitej,

Ks. nuncjusz Marmaggi, który na
stępnie przemawiał w  języku łaciń
skim, odczytał pismo Ojca św., nade- 
słane przez sekretarjat stanu, w któ- 
rem Papież serdecznie w ita uczestni
ków, kształtujących dusze młodzieży. 
Przypominając wyjątek z przemówie
nia p. Prezydenta RP. wygłoszonego 
kilka lat temu w Gdyni i stwierdzają
cego, że zachowanie duszy polskiej lud 
ności pomorskiej w  największym stop 
niu należy zawdzięczać matce i ducho
wieństwu polskiemu, ksiądz nuncjusz 
wezwał księży prefektów od ofiarnej 
pracy dla dobra Polski, pracy nad wy  
chowaniem dobrych i uczciwych sy
nów matce ojczyźnie.

Następnie przemawiał ks. bisk. Szła  
gowski, który odczytał powitalną depe 
szę ks. kardynała arcybisk. Kakowskie 
go i otworzył w  jego imieniu zjazd.

JUBILEUSZ J. E. Ks. BISKUPA  
AUGUSTA ŁOSIŃSKIEGO.

W roku bieżącym J. E. ks. Biskup 
Augustyn Łosiński obchodzi 25-lecie 
swej sakry biskupiej i  rządów diecezją 
kielecką, ,

ZGON NAJSTARSZEGO BISKUPA  
ŚWIATA.

W m ieście W ellington w  Nowej Ze* 
landji zmarł niemal w  przeddzień 96-eJ 
rocznicy swego urodzenia arcybiskup  
metropolita nowozelandski, ks. Franci 
szek Marjan Redwood, najstarszy co 
do wieku biskup świata. Do Europy 
przyjeżdżał kilkakrotnie, ostatnio, mi
mo podeszłego już wieku, bawił w  Rzy 
mie w  r. 1932 <lla złożenia osobiście 
życzeń Piusowi XI z okazji 75-ej rocz
nicy urodzin.

„KURS DLA NARZECZONYCH"
W DOMU MŁODEJ POLKI w BNINIE

Katolickie Stowarzyszenie Młodzie
ży żeńskiej w Poznaniu urządziło mie 
sięczny kurs dla narzeczonych. Pro
gram kursu obejmował praktyczną 
naukę gospodarstwa domowego, p ielęg  
nowanie niemowląt i chorych oraz w y  
kłady, wygłaszane przez fachowców.

W kursie wzięło udział 41 druchen. 
W uroczystości zakończenia kursu 
wziął osobiście udział JEm. Ks. Kardy 
nał Prymas Hlond, podkreślając w  
swem przemówieniu, że dobry katolik  
jest dobrym Polakiem i naodwrót. N ie  
do pomyślenia jest sprzeczność między 
temi dwoma pojęciami —  dlatego też  
jako wskazanie na dalsze życie zale
cą! Ks. Prymas kursistkom, które już  
niedługo założą własne swo rodziny, 
aby te dwa uczucia wszczepiały i roz
wijały w powierzonych sobie duszach 
— we własnych rodzinach.
MINISTER LAVAL W WATYKANIE.

W d. 8 bnf. Ojciec św. przyjął na 
specjalnej audjencji m inistra spraw  
zagranicznych Francji Laval‘a, który 
przybył do Watykanu w towarzystwie 
szeregu wyższych urzędników ambasa
dy. Prywatna rozmowa nacechowana 
niezwykłą serdecznością, trwała 50 m l 
nut. Laval ofiarował Ojcu św. trzy  
wspaniałe wydane tomy historji Fran
cji. N astępnie m inister przedstawił Oj 
cu św. córkę, której Papież przy sło
wach w ielkiej życzliwości wręczył zło
ty różaniec. Po audjencji Laval udał 
się do bazyliki watykańskiej, gdzie u- 
klęknąwszy, m odlił się  przed ołtarzem  
N ajśw iętszego Sakramentu i przy kon
fesji św . Piotra. Po południu Laval 
powócrił do Watykanu i złożył „wizy
tę kardynałowi sekretarzowi stanu P a  
celliemu.

ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE 
MINISTRA LAYALA.

W rozmowie z kard. Pacellim , mini
ster Laval, przyznając słuszność wy
wodom kardynała Pacelliego o szko
dach, jakie pod względem religijnym  i  
moralnym wywołuje wśród młodzieży 
wychowanie antychrześcijańskie, o- 
świadczył, żo również i w krajach, 
gdzie stosunki między Kościołem i pań  
stwem nie zostały uregulowane umo- 
wami prawno-polltyczuemi, w  walce o  
moralne wartości kultury europejskiej 
rządy podzielać muszą troski Stolicy  
św iętej.

Jest zatem nadzieja, że w  dziedzinie 
szkolnej rząd francuski weźmie pod *  
wagę sprawę wychowania ęhrześcijftf 
skiego młodzieży.

__________ Nr. ,T.
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POLSKA. Komisja budżetowa Sej

mu rozważała w dalszym ciągu bud
żet państwa polskiego na r. 193.5-36, 
m. in. budżet ministerstwa komunika 
cji i ministerstwa sprawiedliwości. 
W pływ y ministerstwa komunikacji 
wynosiły w roku 1933 888 milj. 635 
tys. zł., wydatk: ‘i§0 milj. 709 tys. zł.

Posiedzenie h * uisji konstytucyj
nej Senatu odbyło się dn. 10 b. m. 
Przyjęto różne poprawki do projek
tu nowej konstytucji, uchwalonego w 
zeszłym  roku przez Sejm. Na dzień 
16 styczn;a r. b. wyznaczono posie
dzenie plenarne Senatu, na którem 
na porządku dziennym znajdzie się 
pow yższy projekt konstytucji.

Bilans handlowy Polski i W. M. 
Gdańska za rok 1934 przedstawia się 
następuiąco: Wartość przywozu 797 
milj. 335 tys. zł. W ywieziono zaś z 
Polski towarów za granice na sumę 
975 milj. 615 tys. Nadwyżka bilansu 
wynosi 178 milj. 280 tys. zł. W  sto-' 
sunku do roku poprzedniego eksport 
towarów z Polski wzrósł o 38 milj. zł.

Stan zatrudnienia w  kopalniach 
węgla. Według ostatnich obliczeń na 

, 1 listopada r. ub. w kopaln;ach w ę
gla na terenie całej Polski zatrudnio 
nycli było 704.109 robotników, w  
tern w Zagłębiu Górnośląskiem  
47.648, w Zagł. Dąbrowskiem 19.800 
oraz w Zagł. Krakowskiem 6.661.

Awanse wśród nauczycielstwa. Z 
dn. 1 stycznia b. r. awansowało ogó
łem 24.500 nauczycieli do wyższej 
Lategorji służbowej. W  szkolnictwie 
Powszechnem awansowało ogółem  
23.278 nauczycieli, co stanowi 35 
Proc. nauczycielstwa szkół powsz.

Pól miljona żydów ma opuścić Pol
1 Rumunię. Podczas posiedzenia 

unji światowej sjonistów -  rewizjo
nistów w ygłosił wielką mowę zna
ny dziennikarz żydowski ,dr. Wolf
gang von W eisel. Zapowiedział on, 
ze w  ciągu najbliższych trzech lat 
musi wyem igrować z Polski i Rumu 
n.|i 500 tys. żydów. Oby się to speł
niło!

Pada ministrów na ostatniem swem  
posiedzeniu uchwaliła projekt usta-, 

zmieniającej dekret o pop eramu 
rozbudowy i rozwoju gospodarcze
go miasta i rozwoju gospodarczego 
Portu gdyńskiego. Nowy projekt 
przewiduję zwolnienie od państwo
w ego podatku dochodowego w szyst i 
kich przedsiębiorstw p rzem ysło-! 
Wych i komunikacyjnych na okres 
10 Jat, które przyczynią się do roz-i 
budowy portu.

70 milionów zł. winni rolnicy kup- 
com. Organizacje gospodarcze prze-! 
prowadziły ank?ctę o zadłużeniu roi 
nictwa wobec handlu, co jest szcze-1

__ Nr. 3 .________________________ „N I P O Z I P L A"

gólnie aktualne z powodu stosow a
nia nowych dekretów oddłużenio
wych. Okazuje się, że rolnicy winni 
są kupcom 70 miljonów zł.

Na kresach po*awiły się liczne sta 
da wilków. Na Polesiu organizowa
ne są wyprawy myśliwskie na wil
ki. W  niedzielę. 13 b. m. odbyła się 
pod Kosowem Poleskim wielka obła 
wa na wilki z udziałem myśliwych 
z W arszawy.

Powędrują nasi zagranicę. W  no
wym roku podjęta będzie masowa 
emigraria rolna do Brazylji i Argen
tyny. W ładze nasze przeprowadzi
ły  w  tej sprawie rokowania i otrzy
mały od rządów Argentyny i Bra
zylji poważne obszary dla parcelacji 
rolnej. W początkach roku ma w y
emigrować z Polski ok. 1000 rodzin.

Zniżka ceny prądu. Elektrownia 
częstochowska obniżyła ceny prądu 
elektrycznego tak dla miasta, jak 1 
dla całego okręgu częstochowskie
go. Zniżka, zastosowana wstecz od 
1 stycznia r. b., wynosi 5 groszy na 
1 kilowacie.

NIEMCY nie chcą wziąć udziału 
w  posiedzeniu Rady Ligi. Ambasa
dor angielski w  Berlinie odwiedził 
min. spraw zagr. R zeszy von Neu- 
rathą i proponował mu, by Niemcy 
w zięły udział w  najbliższej sesji Li
gi Narodów, na której mają zapaść 
decyzję w sprawie Zagłębia Saary. 
W odpowiedzi na to — donosi komu 
nikat urzędowy — min. Neurath 
pświadczył, że rząd Rzeszy po w y
stąpieniu z Ligi Narodów me może 
ze względów zasadniczych przyjąć 
tej propozycji

Hitler grozi samobójstwem. Hitler 
niespodziewanie ściągnął w  dn. 10 
b. m. do opery państwowej w  Berli
nie wszystkich przywódców partji 
narodowo - socjalistycznej z całej 
Rzeszy. Na zebraniu tern miał 
oświadczyć, że gdyby raz jeszcze 
zdarzyć się miał bunt podobny do 
awantury Róhma, w ów czas on nie 
zawaha się położyć kres swemu 
życiu.

FRANCJA. Wielką m owę przez ra
djo w ygłosił w  dn. 12 b. m. premjer 
Flandin o treści zarówno gospodar
czej jak i politycznej. Przemówieme 
to dotyczyło w  pierwszym rzędzie 
działalności nowego rządu, dalej 
uchwaleniu budżetu oraz kredytów  
na obronę kraju, wreszcie nowych 
ustaw w  sprawie reformy handlu zbo 
żem I winem.

Plebiscyt w  Zagłębiu Saary ocze
kiwany z  wielkiem naprężeniem w  
całej Europie odbył się w  dn. 13 b. 
m. W  chwili oddawania naszego pis 
rna do druku, wynik nie był podany, 
ale nie ulega wątpliwości, że obszar 
Zagłębia Saary przypadn'e Niem
com. Przebieg głosowania był zu
pełnie spokojny.

itr . 35.

Zmarł ostalAio w wieku 96-ciu lat najstarszy 
biskup świata, ks. Redtrood (patra str. 34).

Minister Laval powrócił z Rzymu.
Lava! złożył wobec przedstawicieli 
prasy następujące oświadczenie: „Po  
wracam zupełnie zadowolony z R zy  
mu. Sądzę, że służyłem  interesom  
mojego kraju i pokoju, kiedy przy
pieczętowałem francusko - włoską 
przyjaźń w sposób trw ały i mocny“.

SZWAJCARJA. Otwarcie sesji 
Rady Lig! Narodów. W  piątek 11 b. 
m. nastąpiło otwarcie styczniowej 
sesji Rady Ligi Narodów. Około go  
dżiny 11-ej zebrali się członkowie 
Rady pod przewodnictwem turec
kiego min. spr. zagr. Ruszdi Arasa 
na tajną naradę, na której rozpatry 
wano skargę Ąbisynji, wniesioną 
p r z ^ w  Włoch vi.

HISZPANJA. Przywrócenie wol
ności życia zakonnego. Agencja Ha 
vasa donosi z Madrytu, że hiszpań
ski minister sprawiedliwości o r o 
sił zarządzene, mocą którego zezwa  
la się kongregacjom religijnjTn na 
zakład; nie nowych plą.ów ek za
konnych. ______

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
T. Ch., W ysoka. W pracach przesłanych 

widać jewne zdolności, lecz są utwory jeszcze 
za słabe, aby mogły być umieszczone w pi
śmie. Prosimy o korespondencje ?. życia ka
tolickiego tamteiszej okolicy. W ierszy ma
my za dużo.

K. J. Z arząd S tow arzyszenia Pszczelarzy  
w Częstochow ie mieści się przy ul. Jasno 
górskiej nr. 25. Prezesem  Stow arzyszenia jest 
p. M łodkowski

Ceny płodów rolnych. W  dniu 14 b m. 
płacono w Częstochow ie za 100 kilo netto ; 
Żyto 15 zł. 25 gr. Pszenica 18 zł. Owies 15 zł. 
Jęczm ień  17 zł O tręby  żytnie 10 zł. O tręby  
pszenne 12 zł. Kuch lniany 18 zł., rzepako
w y 16 zł., sojowy 22 zł Słom a 2 zł. 70 gr, 
K arto ile  3 złote.

Bursa Okr. T-wa Rzemieślniczego 
w  Częstochowie, ul. Słowackiego nr. 17

ma jeszcze wolnych k ilka mieisc dla uczniów 
Szkół Średnich.

Zarząd Bursy, uw zględniając ciężkie w a
runki m a te r;alne uczniów, obniżył ko rz t u- 
trzvm ania w Bursie do m:n :mum,

O pieka troskliw a i m oralna oraz wa unki 
hygjeniczne z a p e w '.r ,o
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KO ŚC IEL NE  PRZYBORY 
i PRZEDMIOTY DEWOCYJNE ■

najtaniej poleca

Cz. NOWICKI
CZĘSTOCHOWA 

UL. 7 K A M IE N IC  29.

W  podaną wyżej figurą w pisać 12 wyrazoirf 
o podanem  niżej znaczeniu tak, aby lite ry  
oznaczone krzyżykam i dały  ak tualne  ro z « 
w.ązanie,

Znaczenie wyrazów: 1) ojciec duchowny! 
w jęz. obc., 2| przedm iot starożytny, 3) aron* 
da, dzierżaw a, 4) imię żeńskie, 5) w iersz 0* 
smutnym na-stroju (bez ostatniej litery), 6) 
mięsień twarzowy, 7) błazen, śmieszek, 8]( 
m iasto na  pograniczu w P rusach W schodn* 
9) gwóźdź do przybijania podkowy, 10) s z k ł j  
prasowane, 11) gatunek wina, 12) liczba. , 

Za dobre rozwiązanie powyższej lamiglów* 
ki przeznaczam y, jak zwykle, trzy  nagrodjj 
książkowe.

Rozwiązania z Nr. 1*

K

R e d ^ k c i a -  t z Ę s i o c r i o w A .  u l .  D Ą R i t o w s K i E t o  u  rn. «. Xet. 12-15. A r l m i n i c t r n r i a  • C z ę s t o c h o w a ,  a) , N. M. p a n n y  N r . t t ,  
■ ( ir i) .U IO K  przyjmrjje coiizl. 4  or) sortz 8 — 5  A u lI l in iS ir a C J a  • róŁ 17-90. Konto P.K.O. 637ST*,

CENY OGŁOSZEŃ: 40 gr. za  1-łam ow y w iersz  m ilim etrow y.

. * » i l a i f t o r i  Ks. Wojciech M ondry. — W y d n i r c a :  Insty tu t Akcji Katolickiej Diecezji Częstochowskiej

Nowoczesna maszyna rotacyjna Zakładów  (Jraiicznych I . u. W iikoszew skiego w  C zęsto , 
chowie, na której d rukuje  się nasza „N iedziela1* (patrz art, s tr. 29).

JAK CHŁOP ROSYJSKI CHWALIŁ 
DOBRODZIEJSTWA USTROJU 

SOWIECKIEGO,
W przejeżdzie z Moskwy do Wiednia 

dr. F ranciszek Schmid, k tóry  przebywał 
w Rosji sowieckiej przez cztery lata, od
powiedział dziennikarzom w Warszawie 
następu jącą  anegdotę, i lu s tru jącą  u- 
świadomienie szerokich mas ludności 
wiejskiej w Rosji sowieckiej.

Kilka razy do roku przybywają do 
Kalinina, k tóry jes t  przewodniczącym 
wszeehrosyjskiego związku , kołchozów 
<wspó!not wiejskich), delegacje koł
chozów, nieraz z odległych okolic. Ka
linin tłumaczy chłopom z dużą dozą 
cierpliwości, co jes t  industr ja lizacja , 
jak  się w Rosji rozwinęła i jakie są 
jej dalsze perspektywy. Chcąc dobit
niej wytłumaczyć delegatom, o co cho
dzi, pokazuje w petvnym momencie sto 
jacy  przed nim t rak to r  i mówi:

— Takich traktorów  mieliśmy przy 
objęciu rządów 5 w całej Rosji, obec
nie 200.000, a za rok będziemy mieli, 
500.000. T u ta j  znów widzicie samolot, 
mieliśmy ich dawniej kilkaset, obecnie 
już kilkaset tysięcy, a za pięć la t  bę
dziemy mieli miljon. Tu wreszcie w i
dzicie samochód. Mamy ich obecnie 
już blisko miljon, a za pięć la t  każdy 
mieszkaniec będzie jeździł własnym sa

mocohdem. Oto co zrobił socjalizm.
Jeden z delegatów, powróciwszy na 

wieś, zgromadził mieszkańców i  t łum a 
czy, co to je s t  industralizacja , której 
sam nie bardzo rozumie i czego doko
nał rząd obecny.

Ulicą przechodzi inwalida o jednej 
nodze. Delegat wskazuje nań i mówi:
—  Przed rządami bolszewickiemi mie 

liśmy tylko kilkuset inwalidów, obec
nie mamy ich już kilkanaście tysięcy, 
a za rok będziemy, mieli kilkadziesiąt 
tysięcy. Widzicie tu  żebraka — mówi, 
wskazując na siedzącego w kącie bie
daka — takich mieliśmy dawniej kil
ka tysięcy, obecnie kilkaset tysięcy, za 
pięć lat będziemy mieli miljon.

W tym momencie przechodzi po
grzeb. Delegat wskazując na pogrzeb 
krzyczy:

—  Za czasów' cara  był jeden pogrzeb 
dziennie, obecnie już kilkaset, a za 
pięć la t  wszyscy już będziemy jechać 
karawanem. Oto czego dokonał socja
lizm.

—)x(—
HUMOR.

W  mleczarni.
Gość wchodzi do mleczarni i prosi o jajka, 

W jakiej postaci? — pyta sprzedający.
— A czy jest różnica w cenie?
— Nie, cena jest jednakowa.
—- W  :akim razie proszę o jajka w szynce,

Podali sobie adresy.
Franek, gdzie m ic S z k a s z T  

ta— Nigdzie.
A t y  Józek?

*— A naprzeciwko!

l BZIAŁ r o z r y w k o w y ,
i

Łamigłówka.
Uł, Jan Stelmach*

DobrycS rozw iązań nadesłano' Yt. Ń agroS lJ 
przez losowanie otrzymali: 1) W. KrzyazkowJ 
ski, Żytno p, Silniczka, 2) Janusz H am ankie* 
wicz, Będzin, ul. P lebańska 2, 3) K azim ier^ 
Bocianowski, Brzeźnica k/Radom ska-

Zakłady Graficzna F. D. W ilkoszewskie go w Częstochowie, III Aleja 52, teł, 22-45,


